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16) PAMIĘTNIKI EDWARDA GORONA
b. prefekta paryskiej policji śledczej.

(Ciąg aaiszy).

Trzeba być współczesnym człowiekiem; co się tyczy policji 
śledczej, to nie ulega żadnej wątp>iwośd, że jej szef wyjdzie na tem 
ostatecznie iaknajgorzej, Jeżeli zechce niezmiennie odmawiać dzienni­
karzom intormacii. Mój zastępca, p. Caucherere, jest widocznie tego 
samego zdania. Nie mówiąc już o codziennych drobnych ukłuciach, 
wymierzonych z gazet, dziennikarze, wobec stałej odmowy, me omiesz­
kają sam zająć się śledzeniem i zbieraniem informacji, a ponieważ 
jest ich obecnie o w.ele więcej, niż agentów policji śledczej, a przy- 
teni są on1 o wiele bardziej rozwinięci i wykształceni i mają do roz­
porządzenia o wiele bardzie; znaczne zasoby pieniężne,—-zawsze pizeto 
dowiedzą się o wszystkiem o wiele wcześniej od nas i, nie dysponu­
jąc środkami zatrzymania przestępcy, ogtoszą w pismach zdobyte inror- 
macje i dadzą zbrodniarzowi możność wcześniejszego zabezpieczeni:! się. 
A tymczasem, jeżeli nie odmówimy dziennikarzowi tego, co może za- 
'ąć publiczność, nie szkodząc bynajmniej przedsięb-anym poszukiwa­
niom. to w ten sposób zjedna się go najzupełniej, zwłaszcza, że oszczę­
dza mu się przytem niezbędnej straty czasu, który musiałby zużyć na 
poszukiwania. Rzecz prosta, że zarówno prasa, jak i jawność, mają 
podobnież, jak i wszystko na świecie. swoje złe i dobre strony. Tak 
naprz., kiedy przybyłem do 5aint-Quentin, dia aresztowania mordercy 
Jeomais, ten powiedział mi: „Ba! gdybym o kwadrans wcześniej był 
przeczytał „Petit Journal*, już byś mnie pan tu nie zastał." Z drugiej 
znow strony, reporterska wzmianka, umieszczona w gazecie „Lanterne", 
nadmieniająca o znalezieniu trupa w Millery, naprowadziła mnie na 
trop przepadłego bez -ttadu niejakiego Qouffe'go, ktćry zostawił po 
soDie znaczny spadek. Gdybym r.ie był orze.czytał tej wzmianki, spra­
wa ta zostałaby, podług wszelkiego prawdopodobeAstya, ni* odkrytą 
na wieczne czaty, A -zeb. jeszcze nadmienić, że organizacja działu 
wywiadowczego w policji znajduje sję w zgoła ple-wotnym stanie; tak 
naprz., niema dotychczas w całej Francji specjalnej centralnej insty­
tucji, w której koncentrowałyby się niezbędne informacje. W danym 
wypadku sąd ryońslu, i>y,łajmniej nie interesujący się spadkową sprawą 
Gouffe’go, rozpatrywaną w Paryżu, nigdy, podług wszelkiego prawdo­
podobieństwa, nie byłby nam dostarczył niezbędnej informacji.

Ze wszystkiego tego można wyprowadzić wniosek, że, naogół 
bforec, prasa może zawsze okazać więcej przysług, aniżeli szkód, i dla 
szefa policji śledczej staje się ona naiczęściej potężnym sprzymierzeń­
cem, wprawdzie nieraz dość natrętnym, aie w każdym razie bezwględ- 
nit pożytecznym.

Pi zez czas mojej służby nr poiicji często mi zarzucano, że 
odzietun zbyt wiere informacji reporterom. Z tego Dowodu przypomi­
nają mi się dwie dość zabawne anegdoty. Jakoś pewnego raza, z po­
wodu wiadomości, udzi ilonej p rzezem nie rtperterowi (zdaje się w spra­
wie Fyraud i Bor.ipard), wezwano mnie nagłe do minis.ra, dygnitarza 
powszechnie znanego ze sarej iscit południowej dobroduszności, który 
zrobił mi poważną, acz w delikatnej formie utrzymaną, wymówkę, 
oskarżając o nieć. skrecję całą pre*ekture.

— Ach, mó> Boże! Panie Ministrze— odpowiedz'atem--natural- 
nie, _« w sprawie tej zgadzam się z panem najzupełniej .temoarciziej, 
ie jest to w najwyższym ■ topniu nieprzyjemne liczyć się z takie, ni gaze- 
ctarsKiemi wzmiankami, mniej lub tei więcej ścis*emi. To też, za iaska- 
wein pazwolenien Waszej Ekscelleiicji, natychmiast w dniu jutrzejszym,

nie omieszkam zakomunikować wszystkim dziennikarzom, że na skute- 
rorporząd/eriia prefekta policji i w wykonaniu decyzji pana Minict^ 
Spraw Wewnętrznych, zostało mi formalnie zabronione udzielanie jaKich* 
koiwiek informacji.

Minister roześmiał się i, przeprowadzając rrnie do drzwi pow#' 
dział:—Dobrze, dot ze, pomowumy już o tem innym razem,

— Kiedyindziej znów pewien prefekt poiicji, pod któ e j0 
zwierzchnictwem służyłem, człowiek odgrywający naówczas naaer w 
bitną rolę polityczną (był on następnie prezydentem rady ministrów 
wezwał mnie do siebie i powiedział: <

— Posłuchaj Drn, panie Goron, poczytuję to za zupełnie i#' 
właściwe, aby w wydziale śledczym wydawano informacje dziennik 
rzom: wszystko powinno być skoncentrowane u mnie, w kancelarji.

Podziękowałem prefektowi za to, ie  spodobało mu się uW<J ’ 
nić mnie od tego kłopotliwego obowiązku i tegoż wieczora zakorrn5̂ ' 
kowalem to rozporządzanie dziennikarzom. Nazajutrz gazety rzuciły s# 
na prefekta. Po pewnym czasie znowu mr.ie wezwał do siebie i. kiedy 
wszedłem do Jego gabinetu, zwrócił się do mnie z następując**!'11 
słowami.

— Kochany panie Goron, rózważyłem i poczytuję za bardr>̂  
właściwe zostawić wszystko po dawnemu. Proszę wydawaj pan w oa 
szym ciągu informacje reporteiom.

Ściśle rzecz biorąc, do czego mogą służyć wszystkie te 
niczenia i zakazy. Wiek nasz jest wiekiem postępu i rola prasy js” 
dz:ś olbrzymia. A przytem zdarzało mi się nie raz widzieć, ,ak reP'?a 
terzy zdobywali się na wyprowadzanie w poie naszych agentów z h 
biegłością, jakiej by im pozazdrościł niejeden „s z p i k“. Nasi ageń ’ 
są to przeważnie ludzie bezwzględnie uczciwi, sum.enni, nie pod'e 
jący przekupstwu; ale znałem wielu takich, którzy nie umieli 
się pokusie poczęstunku, uprzejmie zaproponowanego przez report* •‘ l 
zwłaszcza zaś satysfakcji przeczytania swego nazwiska w gazecl ’ 
którą również przeczyta i zona. A tymczasem nieustępliwość i . 
ność niektórych reporterów są wręcz godne podziwu i nawet najf 
bieglejszy szef policji śledczej nie jest w- możności ukrycia się P'zr 
nimi. Jakoś pewnego lazu. chcąc się uwolnić od n.ch,-^umyślnie 
szedłem z sądu oddzielnem wyjściem, przez , suteryny,' ale ku W- 
kiemc przerażeniu, znowu spotkaieni swych prześle dowców, o&?y 
jących mnie na bulwarze Pałacowym. Ciekawy obraz przedstaw- ^ 
te łowy na naczelnHca poiicji śleaczej. Jak tylko go zauważą, naty 3, 
miast wszczyna się ruch wszystkich fiakrów i w ślad za jego ekv |P y 
żem poczyna się snuć długi ich sznur, przypominający orszak 
albo też pogrzebowy, a raczej i to i owo jednocześnie, )łoi»e lf, 
dziennikarze jadą z wesołemi ożywionemi minami, a sam pan na- 
nik ma najczęściej kwŁśny iście pogrzebowy wyraz twarzy.

Wkrótce po mojem wstąpieniu do paryskiej poiicji śied  ̂ T 
stopniowo zapoznałem się z głównym jego personelem, ne 
w ciągu ośmit lat składali się najlepsi moi współoracownicy.

(D. c. •*-)•
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